
R e a k to r  odpowiedzialny:
W ła d y s ła w  R o z d ra ż e w sk i

w Poznaniu.

L i s t y
nadsełać należy f r a n c o  pod adresem : 
Rodakcya^lnb Ekspedycya „W iarusa”  

w Poznaniu.

R ę k o p i s m a  
użyte czy nieużyto niszczą się.

f W ia r u s  
wychodzi co w t o r e k ,  c z w a r t e k  

i s o b o t ę .
P r z e d p ł a t a  k w a r t a l n a

w Poznaniu 1 markę 60 fen. (tygo- 
dniow ) 13 fen., na pocztach 1 na 

Si fen.

O g ło s z e n ia
przyjmuje się we w szystkich języ'-r ck  
za opłatą 10 fen. od w iersza pety to- 

wego.
R e d a k c y a  i  E k s p e d y c y a

.  D .n n .n i n  n v i v  ntar>n W i  Ih flln iA .

24 kwietnia: Jerzego m.
25 kwietnia: l la rk a  ewang. Sobota dnia 24 kwietnia 1875. W schód słońca o godz. 4 min. 44 raso . 

Zachód o godz. 7 min. 13 po poł.

W IA R U S A  można zapisać na pocztach każdego czasu, chociaż wśród kw artału. W  C ennika g a z e t (Z e itu n g s-P re iss -C o u ran t)  jes t W i a r u s  umieszczony na str. 143. 
W  P o zn an iu  przyjmują, inseraty i przedpłatę kw artalną 1 m arkę 60 f.n . a tygodniową 13 fen.: ekspedycya W ia ru sa  W ilhelm owski plac Ho. 15, a nadto następujące ajencye: 
C entralne biuro II. Neuman W odna Ul. 52/1; M. Leitgebra i Ś p ; iJ .  K. Żupańskiego; p. Ajfellmmcz, na Chwaliszewie, p . Busch na Sapieżyńskim placu; p . Dtichowski, Ul. 
Podgórna 14.; p. Hofman św. M arcin; p. Sniegocki, Ostrówek; p . Mondre, na Chwaiiszewie 39; p. Michaelis, Małe G arbary 11.; p. Markowski (Jarbary W ielkie 6; p. P a 

włowska, W rocławska U l.; p. Stachervski, w R ynku; p. Sobecki, Ul. Szkólna 11; p. Unruh, Ulica Półw iejska 8b. J . N. Nowakowski Ul. Półwiejska 2.
D l a  l u s t r y l  kosztuje W i a r u s  1 złr. 50 centów kw artalnie w Ekspedycyi, za co się W i a r u s a  „franco11 odbierze; na pocztach austryackich kosztuje roczny

Abonament W i a r u s a  6 m arek 50 fen.

Na miesiąc maj i czerwiec
można zapisać „Wiarusa" na wszy
stkich pocztach za

1 ni. 90 fen.
w mieście Poznaniu przyjmują: Ekspe
dycya i ajencye za „Wiarusa" na mia 
sto

1 ni. 8 fen.

*  J ęzyk  polsk i na Szlązku. Czy
tamy w „Pos. Ztg.“ Co się tyczy nauld religii w 
p o l s k i c h  szkołach, donoszono dawnićj, że król. 
ręjencya w Opolu roku zeszłego za zezwoleniem 
ministerstwa przystała na używanie języka n i e 
n i e m i e c k i e g o w  nauce religii w wyższćj klasie 
szkół elementarnych zwiedzanych przez dzieci pol
skiego resp. morawskiego języka, aż do Wiekićj 
Nocy 1875. Zezwolenie to obecnie upłynęło, tak 
że już teraz w nauce religii klasy wyższćj szkół 
powyżćj wyrażonych, wedle dawniejszego okólnika 
z 20 września 1872, nadal tylko język niemiecki ma 
być używany. Polecono inspektorom, aby surowo 
przestrzegali wykonania przepisu tego.

* Sprawozdanie poselsk ie. W Trze
mesznie zdawać będzie w niedzielę 25 bm. sprawę 
z czynności poselskich Koła polskiego na parlamen
cie niemieckim, poseł nasz p. T o ma s z  K o z ł o w 
s k i ,  co niniejszem wyborcom powiatu mogilnic- 
kiego przypominamy, spodziewając się, że celem 
wysłuchania sprawozdania licznie w dniu tym do 
Trzemeszna przybędą.

* Roboty pasiecznicze w kwietniu.
Większa część robót podanych na marzec przy-

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Z m i ł o ś c i .  We Wiedniu mieszka den

tysta, posiadający bogatą i rozległą praktykę. Przed 
kilku tygodniami przychodzi do niego młody czło
wiek, słuchacz medycyny ; skarży się na gwałtowny 
ból zębów i prosi o radę. Eskulap zębowy bada 
szczegółowo szczękę swojego pacyenta, ale widzi, 
że zęby ma zdrowe, i ani jeden z nich nie jest ze
psuty. Zdziwiony radził młodzieńcowi policzki sma
rować zewnętrznie, a kandydat medycyny wyszedł 
zadowolony. Po dwóch dniach jednak powrócił 
znowu, nowe badanie — ten sam onego skutek, zęby 
były wciąż zdrowe. Trwało to przez czas dłuższy, 
aż nareszcie młodzieniec spostrzegł, że dentyście to 
wszystko zdaje się podejrzanem. Nie pokazywał 
się przez ośm dni, a po upływie tych, prosił o wyr
wanie zęba. Dentysta wzbraniał się to uczynić i 
wręcz odmówił. Student jednak przyszedł za kilka 
dni znowu z tą samą prośbą, ale wskazywał już na 
inny ząb, jako przyczynę swych cierpień. Dentyście 
sprzykrzyło się to wszystko, prosił swego pacyenta, 
by^usiadł i już chwycił za obcęgi, ale się wstrzymał.

— Chciałem się tylko przekonać, rzekł do mło
dego człowieka, czyli pan rzeczywiście chcesz przy
stać na to, bym ci ząb wyrwał.

— Naturalnie, pocóżbym w przeciwnym razie 
przychodził do pana ?

pada w tym roku dopiero na kwiecień. Kto jesie- 
nią zeszłego roku pnie dobrze przejrzał i w dosta
teczny zapas miodu zaopatrzył, zbytecznie tro 
szczyć się nie potrzebuje w tyin wypa(jku, zwła
szcza jeżeli widzi, że pszczoły zachowują się spo
kojnie i rączo obnóże znoszą, jest dostateczną prze
konać się z brzegu, czy plastry nie zapleśniały, lub 
też czy przez zaperzenie się pszczół nie zostały za
nieczyszczone, bo w takim razie na]eży je innemi 
zastąpić. O tśj porze winien pasiecznik 'przekonać 
się, czy pnie mają jeszcze miód, czy to przez ostro
żne zagłąbienie w górne plastry drótu w pniach 
prostych i dzierzonach, czy też przez odsłonięcie 
kilku przodkowych plastrów górnćj kondygnacyi 
w ulach ramkowych, z którego to miejsca pszczoły 
w ostatku dopiero miod wybierają. Chcąc być 
pewnym dobrego rozwoju pnia, wypada na wszelki 
wypadek niepomyślnćj wiosny zostawić jęszcze 6 do 
10 funt. miodu.

Podrzyn wiosenny jest z wielu powodów szko
dliwy, między innemi, że pszczoły mają miejsce do 
ciągnięcia roboty trutowćj i że na wypadek zimnój 
i w deBzcz obfitćj wiosny pień cały śmiercią głodo
wą a przynajmnićj zbyteczneru osłabieniem przy
płacić może, zresztą podrzynu wiosennego nie nale
ży, chcąc się uchronić od złego, przed kwitnięciem 
sadowiny robić a przytem wypada dbać o to, by się 
ograniczyć li na oddaleniu roboty trutowćj. Pni 
nie należy zbytecznem podglądaniem i oziębianiem 
gniazd niepokoić, owszem dbać o to, by miały jak 
najcieplćj, który to warunek do dobrego rozwoju 
roju jest niezbędny, ztąd też powinny maty zostać 
jeszcze w ulu aż do czasu ustalenia się ciepła na 
dworze. Pnie należy starannie podmiatać, przynaj
mnićj raz w tydzień i mieć baczne oko, by się nie 
wszczął rabunek, o który teraz, gdy jeszcze w polu 
pożytku nie ma, wcale nie trudno. Rabowany pień 
najłatwićj ubezpieczyć, jeżeli nie jest bezmatkiem, 
przez usunięcia go z miejsca i wstawienie w cie
mność lub też przez wstawienie w oczko cewki'o 
małćj dziurce i zalepienie pozostałćj części oczka 
gliną tak, aby tylko jedna pszczoła przechodzić mo
gła. W pasiece należy ustawić wodę dla pszczół i 
jak już wspominaliśmy plastry trutowe z mąką, by

— Ja  zaś powiadam panu, że ból zębów nie mo
że być powodem tych odwiedzin. Pańskie zęby są 
zupełnie zdrowe. Pocóż pan więc przychodzisz?

Student stał zarumieniony. — Ja chciałbym — 
widzisz pan — myślałem . . .  i jąkał się ciągle.

— Powiedz pan, zawołał dentysta zadowolony, 
że się nie omylił, powiedz pan, po co przychodzisz 
do mnie?

— Ha, jeżeli pan chcesz o tern wiedzieć konie
cznie, mówił kandydat medycyny głosem drżącym, 
to powiem, że zająłem się córką pańską, a ponieważ 
jćj nigdzie widzieć nie mogłem, przychodziłem więc 
do pana.

— F i g i e l  n i e b o s z c z y k a .  Na Wę
grzech w jednćj z miejscowości poblizkich Szathma- 
ru umarł niedawno pewien człowiek, imieniem Pe- 
tru. Gdy nadszedł wieczóę, trzech nieboszczyka 
przyjaciół postanowiło czuwać przy trumnie i mo
dlić się za duszę zmarłego. Ażeby się mieli czem 
pokrzepić w nocy, familia Petra postawiła w kącie 
pokoju pełny garnek mleka. Wkrótce jednak o- 
władnął ich sen. Kiedy się obudzili około północy, 
przerażający widok ukazał się ich oczom. Oto w 
kącie pokoju przy garnku mleka siedział Petru w 
własnćj osobie, garnek jednak był próżny; mleko 
wypił „umarły“, jak się zdawało z wielką łapczy
wością, bo zlał niem sobie całą brodę. Trzej przy
jaciele przerażeni uciekli i pobiegli po księdza. Gdy 
opowiedziano księdzu o szczególnym fakcie, zabrał 
ze sobą święconćj wody i udał się do umarłego. Tu 
przemówił do niego, ażeby nie nagabywał ludzi,

dać pszczołom .zatrudnienie w dni,bardzo ciepłe; w 
dni bowiem chłodniejsze lepićj pnie zasitkować, by 
się niepotrzebnie nie gubiły. Gdy się już dobrze 
ociepli, można poddać pnie dokładniejszemu prze
glądowi, poczem jednakże zawsze gniazdo pono
wnie otulić trzeba. Przegląd uskutecznia się w dni 
dżdżyste, lub też dopiero w wieczór, inaczćj bo
wiem sprowadzimy sobie nie miły rabunek. W 
okolicach, gdzie się otwiera rychły pożytek, wi
nien pasiecznik dbać o to, by na ten czas mógł 
już jak najsilniejszy zastęp robotnic w pole wysłać; 
zadaniem więc jego będzie postarać się o to, by 
matka na 5 tygodni wpierw już zaczęła silnie czer
wić. Do czerwienia pobudza się matkę przez pod
dawanie częste (co dzień lub co dwa dni) syty tj. 
na wpół, lub lepiej dwiema częściami wody rozrze
dzonego miodu. Sytę tę należy więc zacząć dawać 
5 tygodni przed dobrym pożytkiem a wylęgłe 
przyjdą właśnie na cza3 pracy. Sytę poddaje się 
ciepłą wieczorem w ilości półkwaterka na każdy 
pień, stawia się ją  w korytach w ulu, lub też przed 
oczkiem na zatkniętych kołeczkach; rychło rano 
należy koryta uprzątnąć, by rabunku uniknąć. —■ 
Zamiast miodu można do podkarmienia użyć cukru 
zwykłego. Podkarmienia tego, zwanego spekula- 
cyjnem, nie należy jednakże rozpoczynać przed za
kwitnięciem agrestu, bo inaczćj może wiele pszczół 
niepotrzebnie wyginąć.

Przy rozmaganiu się siły w ulu trzeba dbać o 
stósunkowe powiększenie gniazda i dodawanie po
czątków woszczyny, czego potrzeba okazuje się 
ztąd, że pszczoły już przodkowe plastry na czarno 
podsiądą. Oględny pasiecznik winien dbać o to, 
by się w ulu robota trutowa nie znachodziła, powi
nien ją  przeto wyrzynać starannie a miejsca wykro
jone najlepićj robotą pszczelniczą załatać; w ka
żdym ulu dobrze jest jednakże gdziebądź z brzegu 
odrobinę roboty trutowćj, choćby tylko na pół dło
ni zostawić; pszczoły wtenczas tern się zadowolą i 
nie będą się siliły, popędem wrodzonym podżeganei 
pędzić woszczyny trutowćj, gdyż czasem, by do
piąć tego celu i gotową woszczynę roboczą zgry
zają i przebierają. („Bart. P.“)

nie robił głupstw i położył się napowrót w trumnę. 
Petru jednak nie uważał za stósowne odpowiedzieć, 
a gdy go ksiądz dotknął palcem, powalił się na 
niego. Biedny księżyna upadł ze strachu na ziemig 
i dostał epileptycznych kurczów. Wieść o tern nad- 
zwyczajnem zdarzeniu rozbiegła się szybko i nad
szedł wreszcie i sędzia powiatowy, który kazał Pe
tru pogrzebać i zarządził śledztwo, a to następujący 
wykryło powód faktu, tak niemiłych dla księdza 
następstw. We wsi mieszkał wysłużony żołnierz, 
który poczciwym wieśniakom rok rocznie płatał 
figle. Otóż on to przyszedł w nocy odwiedzić czu
wających przyjaciół nieboszczyka, a gdy zastał ich 
w głębokim śnie pogrążonych, postanowił spłatać 
im psikusa. Wypił mleko, wyjął nieboszczyka z 
trumny i posadziwszy go w kącie, brodę i wąsy skro
pił mu mlekiem.

* — K l o t y l d a ,  c ó r k a  W i k t o r a  E m a 
n u e l a ,  została przed 20 laty zaślubioną księciu 
Napoleonowi. Niechciała ona w żaden sposób iść 
za niego, bo się w kim innym kochała. Ojciec jćj 
wytłumaczył, że dla dobra swćj ojczyzny powinna z 
siebie poświęcenie zrobić. Uległa też woli ojca i  
oddała rękę znienawidzonemu przez się księciu. -— 
Ale obecnie nie widzi już potrzeby poświęcać się 
dalćj, więc postanowiła się rozłączyć z swoim mał
żonkiem. Żadne namowy nie mogą jćj wstrzymać 
od tego kroku. („K. P-‘‘)

— Z g r a b n y  z ł o d z i ć j .  Pewien młody 
człowiek wszedł do trafikantki we Wiedniu, prosząc



* Sadzenie drzew owocowych na 
wiosnę. Sadzenie drzew owocowych na] wiosnę 
je s t w ogóle odpowiednie dla miejscowości górskich, 
z klimatem ostrym, jako też, gdy sadzenie ma się 
wykonać |na ziemiach ciężkich gliniastych, ilastych 
lub marglistych. W innych połoźeuiach i gruntach, 
mianowicie na nizinach z klimatem łagodniejszym 
i na nizinach lżejszych sadzenie w jesieni jest 
lepsze.

Pierwsze, na co przy sadzeniu drzew zważać na
leży, jest jakość podłoża (podglebia, podgruntu). —  
Gdy podłoże jest dobre, przypuszczalnie wtedy wy
starcza zrobienie prostego dołu, na 2— 3 stóp g łę
bokiego, 4 stopy szerokiego. Inaczćj postępujemy, 
jeżeli podłoże jest nieprzepuszczalne (np. ilaste) 
albo w takich położeniach, gdzie woda zaskórna 
może łatwo korzeni dosięgnąć.

W pierwszym razie robimy doły o pól do 1 sto
py głębsze i o tyleż w obwodzie rozleglejsze, na)dno 
zaś dajcjmy warstwę rumowiska tak grabą o ile 
głębszym zrobiliśmy dół. W drugim wypadku tj. 
przeciw wodzie zaskórnój chronimy drzewa przez 
zasadzanie na pagórkach. Najprzód wykopujemy 
dół jak  w zwyklćj ziemi i wypełniamy go rumowi
skiem aż niedaleko poziomu. Na to sztuczne pod
łoże nasypujemy pagórek 2 stóp wysoki a 4 stóp 
szeroki, używając do tego ziemi otaczającćj, ażeby 
korzenie przy następnym rozwoju nie natrafiały 
innej ziemi, jak  będącćj w pagórku. Przy sadzeniu 
umieszczamy pod drzewem płytki kamień, ażeby 
drzewo przymusić do rozpuszczania korzeni w po
wierzchni ziemi. Mniej zachodu wymaga sposób 
sadzenia powierzchowny, zwany przez leśników m e
todą sadzenia Manteuffia; po spulchnieniu ziemi 
1 stopę głęboko, stawiamy drzewko na powierz
chni i obsypujemy jego korzenie ziemią tak głębo
ko, żeby były na 1 do l x/a cala pod ziemią. Utwo
rzony pagórek przykrywamy odwróconą do ziemi, 
nieperzowatą darnią. Na płytkich gruntcah oka
zała się powyższa metoda korzystną. *)

Dołki do sadzenia wiosennego najlepićj porobić 
w jesieni albo w ciągu zimy, ażeby ziemia przez 
mróz skruszała i stała się zyźniejszą.

Jakiś czas przed samem sadzeniem dopełniamy 
doły poprzednio zrobione na 4/5 ich głębokości w 
następujący sposób: Na spód idzie darń trawą 
do ziemi, ażeby prędzćj spruchniała, na to mięsza- 
nina %  ziemi prucliniowej (z pod darni) a 1J3 naj
głębszej ziemi; żeby to wykonać można, trzeba 
przy kopaniu darń ziemię poddarniową, korzeniami 
przerosłą i warstwę najniższą osobno składać. Ce
lem tego nasypania ziemi przed sadzeniem na kilka 
dni jest, żeby się ziemia osiadła do chwili sadzenia. 
Żeby palom (które najlepiej zaraz przy dopełnianiu 
dołu ziemią zasadzać) nadać większą trwałość w o- 
bec wilgoci ziemnćj, zwęglamy powierzchownie tę 
część pola, która idzie w ziemię, albo też smaruje
my go mazią tak daleko, żeby po wsadzeniu w zie
mię, część osmarowana mazią sięgła jeszcze na je- 
dnę stopę nad powierzchnię ziemi. Anglicy u trzy
mują, że pale, których dolna część osmarowaną 
była pokostem lnianym, zarobionym proszkiem wę
glowym do gęstości farby olejnćj, trzymały się przez

*) Metoda Manteuffia da się jednak zastosować tylko 
przy sadzeniu bardzo m łodych szczupłym  korzeniem  o- 
patrzonych drzewek.

ją  o pożyczenie 20 guldenów, i przedstawiając się 
jako  sekretarz domu wymiany vis a vis trafiki. Za 
chwilę m;a ł jćj odnieść pieniądze, bo tylko mu te 
raz gwałtownie potrzeba, a właściciel domu gdzieś 
wyszedł. Grzeczna trafikantka nie domyślając się 
niczego, pożyczyła mu 20 złr., ale m inął i dzień, 
cały, a pan sekretarz nie spieszy się z oddaniem. 
Pokazało się późnićj, że nie jest on wcale żadnym 
urzędnikiem, i że w ten iposób od kilku osób wyłu
dził pieniądze. („K. P .“)

—  C e s a r z o w a  a u s t r y a c k a  zawstydza 
najdzielniejszych jeźdźców, szczególniej, jak wiado
mo, na corocznych polowaniach w Węgrzech, gdzie 
w podziw młodzież węgierską wprowadza i przezco 
także wielką popularność u Węgrów zyskuje. To 
zamiłowanie jazdy konnej objawiła przed kilku 
dniami w Wiedniu. Po przejażdżce w Praterze w 
towarzystwie arcyksięcia Rudolfa, udała się wprost 
do cyrku lłenza, nie zapowiedziawszy poprzednio 
swojego przybycia. Zdziwił się Renz, zdziwiła się 

-publiczność, zobaczywszy w loży dostojnych gości, 
tak  niespodzianie przybyłych. Zmieniono porządek 
przedstawienia, aby je  uczynić jak  najświetniejszem. 
Cesarzowa, wbrew zwyczajowi, według którego o- 
puszcza zw ykle'teatr o 9-tćj, w cyrku do wpół do 
11-tej zabawiła.

—■ W i c e l i r a b i a d e  F l e u r y .  Przed kil
koma dniami policya wiedeńska otrzym ała'od am 
basady francuzkićj w Berlinie i Petersburgu uwia
domienie, że według wszelkiego prawdopodobień
stwa przebywa w Wiedniu oszust, który samozwań-

7 lat tak  zdrowo, jak gdyby były świeżo zatknięte. 
Palom dawać taką długość, żeby nie sięgały aż w 
koronę drzewa; uważać także, ażeby w razie użycia 
łupanych pali, ostry kant nie był do pieńka zwróco
ny, ale płaszczyzna.

Oddalenia, jakie drzewomjprzy sadzeniu dajemy, 
zależą od dobroci gruntu i miejsca. W sadach sa
dzimy jabłonie, grusze i czereśnie na 30 do 40 stóp 
od siebie; na polach, łąkach i pastwiskach 60 do 80 
stóp; na równinie przy drogach 36 stóp, w wązkicli 
dolinach dajemy 40 stóp oddalenia. Przy sadzeniu 
śliwek i wiśni wystarcza odstęp 1 5 —20 stopnowy. 
Rozumie §ię, że jest tu  mowa tylko o wysokopien
nych drzewach.

Wieczorem przed dniem sadzenia przysposabia
my korzenie drzew mających być sadzonemi, obci
nając uszkodzone korzenie, aż po za miejsce uszko
dzone, zdrowe zaś korzenie, tylko skrócam y; cięcia 
prowadzimy od środka ku obwodowi w taki spósób, 
żeby płaszczyzua cięcia była w dół zwrócona i przy 
zasadzeniu leżała na ziemi, co tworzenie się włosko- 
watych korzonków bardzo ułatwia. W powyższy 
sposób przysposobione drzewka wstawiamy na noc 
korzeniami w gęstwę z gliny i wody, albo rozrzedzo- 
nćj gnojówki. Rano wydobywamy korzenie z gę
stwy i obsypujemy drobno przesianą ziemią kompo
stową, która przyczepiwszy się do gliny, utworzy 
powłokę chroniącą korzenie od zwiędnięcia przed 
sadzeniem.

Przy samem zasadzaniu drzewek uważać bardzo, 
żeby szyja korzeniowa nie znalazła się głębiej jak 
na 1 cal pod poziomem, za głęboko zasadzone drze
wa źle iodzą, chorują i ulegają w końcu rakowi. 
Przyroda sama wskazuje nam dobrą drogę na drze
wach leśnych z których najpiękniój rosnące mają 
częstę szyję korzeniową ponad ziemią.

W zimnych położeniach zważać trzeba także i 
na to, żeby drzewo przy zasadzeniu zwrócone było 
w tę samą stronę, jak pierwój rosło, tj. żeby strona 
północna skierowaną była ku północy itp. W  do
łek wstawione i ziemią obsypane korzenie zalewa
my wodą, która wsiąkając w głąb porywa ze sobą 
ziemię i zasuwa pozostaje próżnie między korzenia
mi. Korona drzewek powinna być w stosunku do 
korzeni przyciętą; czem korzenie są gorsze, tein 
więcej musi być korona przyciętą, im są lepsze, tern 
mnićj. Gdy budowa korzeni normalna, wtedy lato
rośl szczytową skrócamy o tyle, żeby na pozostałej 
części było 5— 6 oczek, latorośle boczne zaś skróca
my na 3—4 oczek. W nowszych czasach zalecają 
praktycy, ażeby jabłoniom i gruszom latorośli głó
wnych nie skrócać, ograniczając się tylko na wycię
ciu zbytecznych bocznych rozgałęzień. Latorośle 
wtedy tylko przykrócąją, gdyby nie były dojrzale 
lub końce od mrozu ucierpiały. Przycięcie zwy
czajne tj. przykrócenie latorośli jak  powyżej, wyko
nuje się tutaj dopiero w rok po zasadzeniu. W u- 
bogich ziemiach proste, zwyczajne przycięcie koro
ny jest korzystniejsze, drzewa zaś pestkowe powin

n o  się obcinać.
Około zasadzonego drzewka wyrabiamy miedni- 

cowate zaklęśnięcie tworząc wałek w koło pnia w 
takiem prawie oddaleniu, jak pierwotny dół. Po
trząsanie tego zaklęśnięcia skruszałą mierzwą przez 
kilka lat początkowych, przyczynia się bardzo do 
zdrowego rozrostu drzewa. Po urobieniu powyż-

czym sposobem wydając się za wicehrabiego Jerzego 
Maurycego de Fleury dopuścił się niesłychanych 
szalbierstw w obu wspomnionych miastach. Tak 
w Berlinie jak i w Petersburgu awanturnik ten, 
mianujący się w dodatku także majorem pułku tur- 
kosów, kawalerem legii honorowćj a nawet krewnym 
jenerała Fleury, który za czasów Napoleona I II  był 
reprezentantem  francuzkim w Petersburgu, uzyskał 
wstęp do najpoważniejszych domów i liczne poza- 
więzywał stosunki w świecie dyplomatycznym i ary
stokratycznym, w czem bardzo mu była pomocną 
wyborna znajomość języka francuzkiego, wytworne 
maniery i wszechstronne wykształcenie. Ulubień
cem nawet salonów został wnet smukłego wzrostu 
gentelmen ten o delikatnie zarysowanym profilu twa
rzy i ognistem oku, gdyż istotnie bardzo miłym był 
w towarzystwie. Na torze wyścigowym uwijał się 
na najdzielniejszych koniach, przy zielonym stoliku 
zapamiętale się hazardował —  słowem, wicehrabia 
de Fleury wszędzie był wiernym przyjętćj roli, dla 
tego też wbudzał nieograniczone zaufanie. Amba
sadorom francuzkim w Berlinie i Petersburgu zwie
rzył się poufnie, że ma tajną misyą polityczną od 
rządu francuzkiego, a od ambasady berlińskiej uzy
skał nawet paszport na sw e przybrane nazwisko. 
W ogólności z rzadką rafineryą umiał odwró
cić od siebie wszelkie podejrzenie, pełnemi też 
garściami wyzyskiwał swe otoczenie. W zeszłym 
miesiącu poznano się nareszcie n a ' oszuście w Pe
tersburgu, lecz nim policya tam tejsza zdołała zasię
gnąć bliższych szczegółów co do jego osoby, wyje
chał on potajemnie z Rosyi i dnia 15 zm. stanął w 
Grand-Hotelu w Wiedniu. W ytropiła go wnet

szego zaklęśnięcia służącego do zgromadzenia wody 
nad korzeniami przywiązujemu drzewo do pierwej 
jeszcze zatkniętego pala i to z początku tylko lekko, 
dopiero później, gdy się ziemia usiędzie, przywięzu- 
jemy stale. Przywięzujemy w dwóch m iejscach,! 
stopę nad ziemią i 2 stopę pod koroną, dając witce 
słom ą okręconej postać ósem ki; w jednem oczku 
witki jest pal w drugiem pień oddzielony od pala 
przez krzyżujące się pasma witki. Drzewom zasa
dzonym na spadkach ku słońcu nachylonych powle
kają cały pień mieszaniną z gliny i wapna, która to 
powłoka chroni bardzo skutecznie przed wysusze
niem kory.

Gdyby niektóre z zasadzonych drzewek nie roz
wijały się, pomimo że większość już pędzić zaczęła, 
i gdybyśmy przy rewizyi znaleźli, że gałązki są j ę 
drne, nie zwiędniałe, wtedy możnaby je  pobudzić 
do wypędzenia przez wykopanie, świeże skrócenie 
korzeni, i wymoczenie 2 łub 3 dniowe w gęstwi gb- 
r.ianćj. Po tćj operapyi zasadzone zwykle wkrótce 
pędzić zaczynają.

Jeżeli sadzenie wykonaliśmy podług powyższego 
przepisu, wtedy drzewa,i obfite owoce nagrodzą nam 

j sowicie nie o wiele większy niźli przy zwykłem sa- 
j dzeniu, zachód i wydatek.

„Przew. gosp. Nr. 4.“

Ze świata.

S i e m e y .  Na wtorkowem posiedzeniu Izby 
deputowanych obradowano w drugiem czytaniu nad 
projektem o dotacyi prowincyonalnćj i powiatowćj. 

i Paragraf pierwszy rzeczonego projektu, przekazu
jący związkom prowincyonalnym wszystkich prowin- 
cyi państwa (z wyjątkiem Alzacyi i Lotaryngii) Pa 
cele samorządu, prócz sumy 6,000,000 marek, na
danej im prawem z 20 kwietnia 1873, jeszcze ro
cznie 7,440,000 marek, Izba przyjęła bez zinianj 
stosownie do wniosku komisyi. W przedłożeniu 
rządowem był jeszcze dodatek do tego paragraiu, 
aby związki prowincyonalne były obowiązane do 
pewnych opłat i wydatków. Dodatek ten komisy* 
skreśliła i pomimo, że m inister skarbu Camphausen 

| w imieniu rządu za nim przemawiał, Izba go n>e 
! przyjęła.

Paragraf 2 przyjęto również bez zmiany jak na
stępuje : „Rozdział wymienionćj w paragrafie 1 o- 
gólnej sumy 13,440,000 marek nastąpi w połowie 
w stosunku do obszaru prowincyi, w drugiej poło
wie w stosunku do liczby ludności cywilnśj, jaka 
przez liczenie ludności w grudniu 1875 zostanie u- 
stanowioną.

Renty roczne przypadające podług tego na po- 
jedyńcze związki komunalne, rozporządzeniem kró- 
lewskiem zostaną ustanowione.11

Izba przystąpiła potem do obrad nad § 22, który 
przyjęła w następnem brzmieniu: „Za przejęcie 
zarządu i utrzymania szos państwowych włącznie 
z kosztami pensyi urzędników, przeznaczonych do 
nadzoru szos, tak  nowo budować się mających, jako 
też już istniejących, udziela się pomienionym związ
kom komunalnym rentę roczną 19,000,000 marek. 

■ (Z tego rozdziela się 15,000,000 marek na pojedyń-

policya i dnia 5 bm. uwięziła. W chwili areszto
wania szalbierza okazał wielkie zgorszenie z powo
du „napaści11 policyi i apelował do ambasadora 
francuzkiego w Wiedniu, nie wiele mu to jednak 
pomogło. Pokazało się, że oszust jest 27-letnim 
izraelitą, rodem z Hawru i nazywał się Jerzy Mayer. 
Służył w armii francuzkićj i odbył całą kampanią 
w r. 1870—-1871, lecz popełniwszy rozmaite oszu
stwa uciekł z Francyi do Egiptu, gdzie od kilku 
bankierów wyłudził przeszło 30,000 franków, po- 
czem znów wrócił do Europy. Ile wynoszą ogółem 
sumy wyłudzone tu przez niego od rozmaLych osób 
w ciągu la t dwóch, śledztwo dopiero okaże. Dodać 
jeszcze tylko należy, że mniemany wicehrabia de 
Fleury raz już w Paryżu dostał się był w ręce poli
cyi, a to podczas pobytu szacha perskiego w stolicy 
francuzkićj, za nieprawne noszenie munduru oficer
skiego i odsiedział wtedy karę więzienia.

—  N a s t ę p c a  t r o n u  p r u s k i e g o  przed 
wyjazdem do Włoch, pilnie się uczył języka wło
skiego, o czem donoszą pisma berlińskie dodając 
że lektor tego języka w uniwersytecie berlińskim p 
Fabbrucci, codziennie udzielał lekcy i królewiczowi.

—  B r a k  r o b o t y .  Fabryka maszyn Sigla 
w W iedniu rozpuściła zeszłćj soboty 2000 do 3000 
robotników z powodu braku roboty. Sigla fabryka, 
jak  wiadomo, jedna z pierwszych w Europie, była 
dotąd jedyną, która się opierała do ostatnich cza
sów przesileniu, dzięki 300 lokomotywom zamówio
nym przez Moskwę, co pozwoliło jćj zatrudniać do 
4000 robotników. Otóż obecnie lokomotywy owe



cze związki.) Reszta 4,000,000 marek pomiędzy 
pomienione związki komunalne się rozdziela w sto
sunku i podług przepisów § 2 powyższego praw a; 
aż do wydania przewidzianego tam król. rozporzą
dzenia tymczasowo za podstawę rozdziału bierze 
się liczenie ludności z grudnia 1871 roku.

Uchwalono potem § 29, postanawiający, że suma 
miliona talarów rocznie, ustanowiona etatem  w celu 
przeprowadzenia ordynacyi powiatowćj, 1 stycznia 
1870 ma być między pojedyncze związki prowincyo- 
nalne rozdzieloną.

Paragraf 3 mówi o przekazaniu w latach 1873, 
74 i 75 wypożyczonych na procent funduszy dota- 
cyjnycn nowo wyposażyć się mającym związkom 
prowincyonalnym i przyjęto go bez zmiany.

Paragraf 4  stosownie do wniosku komisji, od
rzucono.

Paragraf 5 wymienia cele, na które dotacye 
m ają być użyte. Są one następujące: 1) Staranie
0 budowę nowych szos i popieranie budowli dróg 
gminnych i powiatowych. 2) Popieranie melioracyi 
krajowych, o ile cel ich i rozmiar nie przekracza 
interesów związków komunalnych. 3) Ponoszenie 
.kosztów za ubogich krajowych i udzielanie w tym 
celu wsparć. 4) Staranie, względnie zaś udzielanie 
wsparć dla instytutów obłąkanych, głuchoniemych
1 niewidomych. 5) Popieranie dobroczynnych za
kładów, np" dla idyotów. 6) Udzielanie wsparć dla 
towarzystw, poświęcających się sztuce i naukom, ró
wnież dla zbiorów publicznych, założonych w podo
bnych celach, dalćj na utrzymanie i uzupełnienie bi
bliotek krajowych i utrzymanie pomników.

7) Na podobne w drodze prawodawstwa mające 
się ustanowić cele.

Paragraf ten przyjęto z dodatkiem wymienionym 
w przedłożeniu rządowem a skreślonym przez ko- 
misyą, opiewającym, że o ile rząd do wykonania 
Budowli szos na rachunek kasy państwa lub do 
wspierania innych nie państwowych budowli się zo
bowiązał, dotyczący związek komunalny na żądanie 
rządu zobowiązania te przyjąć musi.

Przyjęto nadto jako dodatek do rzeczonego pa
ragrafu wniosek deputowanych Benda i Richter, żą
dający, ażeby w razie, gdy przy budowli szos okażą 
się jakie oszczędności, takowe stósowuie do § 2 
między związki komunalne zostały rozdzielone.

Paragrafy 6 i 7, ustanawiające, że dotacji ma się 
jeszcze użyć na pokrycie kosztów sejmu prowincjo
nalnego, dalćj na sądy zarządzające i przeprowa
dzenie ordynacyi powiatowćj, przyjęto bez zmiany, 
również § 8 wyliczający zakłady, mające przejść z 
zarządu państwa pod zarząd prowincyi, i §§ 9 i 10, 
mówiące o przekazaniu funduszów kas pomocni
czych związkom prowincyonalnym.

Na tern posiedzenie wtorkowe się zakończyło
—  Najwyższy trybunał w Berlinie zawyrokował 

pod dniem 4 marca rb. że i odprawianie cichćj 
mszy św. uważać należy za czynność urzędową w 
duchu praw majowych, jeżeli zewnętrzny sposób i 
forma tej funkcyi w obec publiczności nosi chara
k te r duchownćj czynności urzędowej.

—  Najnowsza „Prov. Corresp.!1, mówiąc o osta
tnich rozprawach kościelno-politycznych w Izbie pa
nów, podnosi, że konserwatywni członkowie tejże 
Izby po raz pierwszy uznali za konieczne, aby rząd 
szedł dalćj na raz obranćj drodze. Ks. Bismark

' prawie już skończono a ponieważ austryackie koleje 
nie są w położeniu robienia jakichkolwiek zamówień 
i  nin rychło też w niem będą, więc nie pozostało 
Siglowi nic innego, jak rozpuścić większą część ro
botników. (W skutek otrzymanego z Rosyi zamó
wienia na 7 milionów, robotników znów przyjęto.)

—  S t r y j a s z e k  z A m e r y k i .  Jednym z 
wielkich majątków tego świata jest niezaprzeczenie 
m ajątek p. Jam es senatora Stanów Zjednoczonych. 
Ma on dochodu rocznego 6,000,000 dolarów 
(8,000,000 talarów.) Posiada on najbogatsze ko
palnie srebra, które mu w ostatnich czasach przy
nosiły 30o,000 tal. miesięcznie.

—  S t r a s z n e  z a b o b o n y .  W ójt z Jacobo 
w Meksyku doniósł urzędownie prefektowi Senalloa, 
że zaaresztował 5 kwietnia marowników Jese Maria 
Bonilla i żonę jego Diega, że ich przekonał o czary 
i kazał żywcem spalić. W raporcie było, iż dowie
dziono obwinionym, że oczarowali Silwestra Zacha- 
rias, któremu gdy dano się napić wody, zwrócił k a 
wałki sukna i kilka garści włosów.

—  D o b r y  a ł a t w y  s p o s ó b  zachęcenia
i wzbudzenia ciekawości do nauki historyi polskićj 
podaje jeden z dzienników polsk ich : Znane są la
tarn ie  magiczne, przez które za pomocą oświetlenia 
i przesuwania obrazków na szkle malowanych po
kazują się na ścianie różne postacie, którym cieka
wi z upodobaniem się przypatrują; otóż zamiast ta 
kich zwyczajnych, często nawet bez sensu obrazków, 
można pomalować na szkle najwydatniejsze zdarze-

powitał radośnie to oświadczenie i wyłożył przy tćj 
sposobności, co ewangielicy winni są swój wierze, 
przy czem jednak dalekim był od tego, ażeby się 
okazać nieprzyjacielem kościoła katolickiego. Jako 
w) znawca ewangielickićj nauki jest on właśnie zo
bowiązany wolność wiary niemieckich katolików sza
nować.

Ziemie polskie. Po powstaniu 1863 r. 
rząd rosyjski wziął się z"gwałtownością zastósowy- 
wać na ziemiach polskich system pruski. Zapro
wadzono więc, — pisze korespondent wołyński do 
„Czasu'1, —  szkółki w gminach, do których przy
słano Moskali na nauczycieli. W pojedyńczych zaś 
wioskach diak miejscowy obowiązany jest uczyć 
dzieci wiejskie podług^tegoż samego moskiewskiego 
patryotycznego programu.

I figurowało to na papierze prześlicznie. Mo
skiewskie dziennikarstwo sławiło moskiewski po
stęp, admirowało zupełne oczyszczenie ludu z wpły
wów polskich, jakby rószczką czarodziejską, jednem 
czarodziejskiem słowem „byt po siemu“ przeobra
żenie go na moskiewski. Aż nareszcie minister 
oświecenia, któremu się zdawało, że już spoczywać 
może na laurach za wykonanie zupełne i dokładne 
tćj carskiej woli i gotując o tem szumne sprawo
zdanie, rozesłał po kraju wizytatorów szkółek lu
dowych, którzy o wszystkiem, co dotyczy wycho
wania ludu, obowiązani złożyć mu szczegółowe 
raporta.

Niedawno objeżdżał po W ołyniu jeden z takich 
wysłańców ministra oświecenia, człowiek prawdziwie 
wykształcony, nie wojskowy i nie biórokrata, jakimi 
zwykle rząd się posługuje w zwyczajnych i nadzwy
czajnych zdarzeniach. W każdćj miejscowości, do 
jakiej przybywał, musiał się znosić z miejscowemi 
władzami, i nawet prywatnie odwiedzał niektóre 
domy wyższych czynowników. Na jednem z takich 
prywatnych zebrań głośno odezwał się o chybio
nym celu wychowania ludu i dalekim bardzo jeśli 
nie zupełnie niepodobnym do uskutecznienia z po
wodu dotychczasowego organizmu całćj administra- 
cyi krajowej.

Przepisy rządowe zostają w każdćj gałęzi admi
n istrac ji tylko na papierze. Tak samo i co do wy
chowania ludu. Podług danego mu z ministeryum 
spisu szkół ludowych, jakie mają istnieć w gubernii 
wołyńskićj, okazała się nieistniejących wcale szkół 
miejskich nie m ała liczba, bo tylko 2,786, na które 
jednak w budżecie ministeryum. oświecenia zaliczo
na je s t potężna cyfra, corocznie wydawana na utrzy
manie nie istniejących szkółek m iejskich; a suma 
ta  pozostawała w kieszeniach czynowników rozmai
tych, stanowiących jeden nieprzerwany łańcuch dla 
okradania rządu.

—  Przemysł uliczny Warszawy, powiększa z 
dniem prawie każdym przedstawicieli swoich.

Nie mówiąc już o uprzywilejowanych rękodzie
łach, dla których ulica jest głównym rynkiem sprze
daży, jak np. wyroby blacharsko-kuchenne, szczo
tki, sita, słomianki, jakoteż o druciarzach i pobie- 
laczach, którzy inućj drogi swego rzemiosła nie 
znają, na scenę ulicy warszawskićj występuje dziś 
chemik zlepiający stłuczone szkła i porcelanę, a 
nadto sprzedający różne kosmetyki na robaki i 
pająki.

Przemysł węglany również mieć zaczyna udział

nia z dziejów polskich i ułożyć do każdego obrazku 
odpowiedni krótki tekst, który przy ukazaniu się 
obrazka na ścianie, ma być wygłoszonym widzom.

Bawiłyby się tem dzieci w pokoju, czasem taka 
latarnia magiczna dostałaby się do garderoby, do 
kredensu lub do kuchni między czeladź, a powoli i 
między włościan, gdzie mądrzejszy prowadziłby 
obszerniejszą pogadankę z nimi o dziejach Polski.

— D z i w n y  s p o s ó b  u w o l n i e n i a  s i ę  
o d  p r a c y .  Pewien 16 letni chłopiec będący w 
warstacie u ślusarza na nauce, zatęsknił za domem. 
Jednak nieubłagany majster nie chciał go puścić. 
Term inator postanawia bądź co bądź dostać się do 
domu. W tym celu ucina sobie wskazujący palec 
u lewćj ręki, myśląc, że tym sposobem uwolni się 
od pracy. Omylił się jednak w Swem wyrachowa
niu, gdyż zamiast do domu, dostał się do szpitalu.

(„K. Pol.")

— K a w a ł e k  ż e l a z a ,  za który w stanie 
nieobrobionym zapłacić trzeba franka, w art jest 
przerobiony na podkowy trzy franki, na narzędzia 
gospodarskie 4  fran k i; wartość jego podnosi się do 
45 franków, jeśli je s t użyty jako żelazo kute do 
rozmaitych ozdób. Przerobiony na igły ten sam 
kawałek wart jest 75 franków, 900 franków w 
kształcie guzików i sprzążek, 2000 franków użyty 
do ozdób stalowych, a 50,000 przerobiony na wska
zówki zegarków.

— S k n eb a . Pewien skąpiec w Londynie usły-

w industryi ulicznśj; od niedawnego bowiem czasu 
oprócz węgli drzewnych, sprzedają po domaeh i po
dwórzach węgiel kamienny na pudy.

A u str y a . Na posiedzeniu sejmu galicyjskiego 
19 bm. poruszono z dwóch stron sprawę urządzenia 
wydziału lekarskiego przy uniwersytecie lwowskim. 
Najprzód poseł Ćzerkawski wniósł petycyą Towa
rzystwa lekarskiego, dotyczącą tego przedmiotu, 
dalćj poseł Hausner złożył do laski marszałkowskićj 
wniosek, licznemi zaopatrzony podpisami, żądający 
także, aby sejm domagał się urządzenia fakultetu 
medycznego przy wszechnicy lwowskićj. Przedmiot 
ten, wielkićj wagi dla Galicyi, bo dotąd wielki tam 
brak lekarzy, już trzeci raz przychodzi pod rozpra
wy sejmu, dotąd przecież na próżno oczekuje roz
strzygnięcia.

Na temże posiedzeniu sejmowem poseł Tyszko- 
wski wniósł projekt wykupna prawa propinacyi, 
oparty na wypłacaniu kapitału wynagrodzenia z do
chodu ustanowić się mającego podatku od wyszyn- 
kowanych trunków. Sejm uznał nagłość tego wnio
sku i przekazał go kom isji propinacyjnćj.

—  W okolicy Bielska i Biały w Galicyi, jak 
donosi „Gaz. N ar.“ , uwija się od kilku tygodni dużo 
agentów z Prus w celu zakupna koni. Poszukiwane 
są mianowicie i dobrze płacone małe górskie koniki, 
których mnóstwo z tamtych okolic i z Węgier mia
no już wysłać do Prus.

—  Korespondent krakowski do „Kur. Polskiego" 
pisze, iż w Krakowie zawiązało się pomiędzy mło
dzieżą lekarską uniwersytetu „Towarzystwo do wy
dawania książek lekarskich" za inieyatywą cenio
nego powszechnie profesora kliniki chorób wewnę
trznych dr. Korczyńskiego. Towarzystwo to pod 
okiem i kierunkiem profesorów, zajmie się przekła
dem ważniejszych dzieł medycznych z obcych języ
ków na polski, na wzór tego wydawnictwa, które 
prowadzi prof. Girsztowt w Warszawie.

— Ludność Wiednia wzburzoną bardzo została 
w tych dniach przez podwójne morderstwo, popeł
nione w nocy 14 bm. w oberży '„pod królem Sobie
skim", którego ofiarą padli najemnicy Józef i Aloi- 
zia Schieber. W ładza policyjna naznaczyła nagrodę 
400 florenów za odkrycie morderców. Wielkie po
dejrzenie pada na dwóch nieznajomych ludzi, którzy 
od godziny 5 po południu do 12 w nocy przebywali 
w pomienionćj oberży w towarzystwie gospodarzy 
i służącej.

F r a a ic y a . W Paryżu um arł 18 bm. po dłu- 
gićj i ciężkićj chorobie zacny Polak —  wygnaniec, 
doktor Edmund K o r a b i e w i c z w 7 1  roku życia. 
Zmarły znanym był powszechnie z wielkićj skro
mności, dobroczynności i nieograniczonego poświę
cenia dla drugich. Od dawnego czasu mieszkał w 
Paryżu na Batignolles; dla biednych chorych był 
nie tylko lekarzem, ale opiekunem i dobroczyńcą. 
Szczególnie dla ubogich Polaków był prawdziwym 
aniołem opiekuńczym, gdyż nie tylko że za posługę 
lekarską nic od nich nie brał, ale owszem sam o ile 
mógł, pieniędzmi ich wspierał i pomoc im u zamo
żniejszych rodaków wyjednywał. Dla tego też 
wiadomość o jego śmierci powszechny między Pola
kami w Paryżu wywołała smutek i boleść.

B llsz p a iila . Wiadomości o dezercyach w 
wojsku karlistowskiem,jak pisze korespondent z nad 
granicy francuzkićj do „Nat. Ztg.“, o wiele są prze-

szawszy o nowej komedyi, p. t. „Jak można zrobić 
wielki majątek?" pierwszy raz w życiu kupił bilet 
na galeryą. Przed zaczęciem sztuki, wychyliwszy 
się zbytecznie, spadł nieborak na parter i śm iertel
nie się potłukł. „Cyrulika! cyrulika!" zaczęto wo
łać z politowaniem. „A ch! nie, nie, odpowie umie
rający: przywołajcie mi tylko kasyera teatralnego." 
Nadbiega kasyer i pyta czegoby żądał. „Ponieważ 
widzę, że za chwilę umrę, rzecze skąpiec, a tem sa
mem komedyi widzieć nie będę, proszę więc pana 
zwrócić mi pieniądze za bilet, pocóź mam darmo 
płacić?"

— W y d o b y c i e  s t a t k ó w .  Jeden z in
żynierów w Odesie wystąpił temi czasy z przedsta
wieniem udzielenia mu pozwolenia na wydobycie w 
porcie bałakławskim 20 statków, które w czasie sil- 
nćj burzy zatopione tamże zostały podczas ostatnićj 
wojny wschodnićj. Statki te spoczywają na dnie 
morskim prawie przed samą' przystanią, a że przy
stań należy do zarządu miasta, przeto zarząd p ro 
wadzi układy z pomienionym inżynierem o przepro
wadzenie stósownych robót. Mówią że pomiędzy 
zatopionemi statkam i znajdują się statki parowe, 
mające bardzo kosztowne maszyny i przyrządy i że 
na jednym z nich znajduje się znaczna suma w zło
cie, przeznaczona na wypłatę żołdu dla wojsk fran- 
cuzkich będących podówczas w Krymie.



sadzone. Ledwo 100 oficerów opuściło obóz pre
tendenta, a i ten ubytek nie tak  bardzo czuć się daje 
z powodu, że nowych oficerów i żołnierzy ciągle dla 
Karlistów werbują i w tym celu znajduje się w Pau 
publiczne biuro werbownicze.

—  Jenerałowie rządowi Catalan, Salamanca i 
kilku jeszcze innych, zostali z pola walka odwołani 
z powodu, że przypisywano im wolnomyślne uspo
sobienie. Przysłani na ich miejsce jenerałowie no
wi nie znają wcale kraju i nie posiadają zaufania 
obywateli ani żołnierzy, wskutek czego jeszcze 
mnićj zdziałać mogą niż ich poprzednicy.

Z naszych stron.
* P « r . B » ń ,  23 kwietnia. W czoraj przed połu

dniem  staw ali w sprawie delegata apostolskiego przed 
sędzią, śledczym tutejszego sądu powiatowego kanonicy 
tu te js i: Grandke, K lupp, Dorszewski, Kurowski, Mary- 
ański i  Sybilski. W szystkich sześciu zapytano się na 
rekwizyeyą prokuratoryi gnieźnieńskiej o osobę delega
ta , a gdy stanowczo wszelkich zeznań odmówili, oświad
czono im, że wkrótce zawezwani zostaną na nowy ter-
term in, na którym gdy żądanych zeznań nie złożą, 

natychmiastowe czeka ich więzienie.
Kanoników Brzezińskiego i Połczyńskiego dla wie

k u  podeszłego i słabości zdrowia na term in wczorajszy 
nie zawezwano.

* K a. B . C iealiński z Iturzynna zmarł m tutejszych 
szaretek dnia wczorajszego.

* Ka. biskupa snfragana C ybichow akiego ska
zał wczoraj sąd gnieźnieński za święcenie olei n» 9 
miesięcy więzienia; księży Ziółkowskiego i Tłoczynskie- 
go za 25 m arek lub tydzień więzienia.

* K s. R u ezczyn sk lego , proboszcza z Dobrzycy, 
skazał p. Massenbach za niezlożenie rachunków kościel
nych na karę  90 marek, grożąc mu, że jeżeli do pewne
go czasu rachunków nie złoży, czeka go powtórna kara 
300 marek. Tymczasem ks. Buszczyński żąd ne ra 
chunki złożył już patronowi swemu p. Bandelow, co

podług prawa kanonicznego i krajowego zupełnie w y
starcza.

* K s d z iekan  P a w ło w s k i, siedzący w tutejszem  
więzieniu, w zbraniał się przyjąć pismo od pana Massen- 
bacha, w skutek tego pismo to na drzwiach mu 
przybito.

* K s. G o łęb iew sk i, wikary z Pucka, z poręki 
rządu m iał objąć adm inistracyą probostwa w Płużnicy 
w 'Prusach Zach. Jakoż zjechał na miejsce d. 20 b ., 
ale czynne wystąpienie ludu zgromadzonego zniewoliło 
go, że ustąpił do Wąbrzeźna. Podobno przy tej sposo
bności nie obyło się bez pożałowania godnych wybry
ków, które na wiele osób ściągną ciężkie kary. B ur
m istrz z W ąbrzeźna zarekwirował z Chełm na wojsko 
do Płużnicy.

* K s. w ik a ry u s z  H e llw e g e r  z W a łc z a , należący 
do duchownych, wyświęconych go ogłoszeniu ustaw 
majowych, wywieziony został do B randenburgii. : Ks. 
Hellwegerowi wzbroniono pobytu w W, Ks. Pozn., Po
meranii, P rusach Zach., Szląsku i obwodzie regencyj
nym frankfurtskim .

* B iskupia  sto lica  i  k ap itu ła  w Chełm nie ode
b ra ły  na 1 kwietnia przypadające im od rządu pienią
dze zamiast za kw artał tylko za miesiąc kwiecień W  
skutek protestu  biskupa nakazał przecież obecnie na
czelny prezes, ażeby pensye za maj i czerwiec natych
m iast wypłacono.

* Skutki w yeh od źtw a  na robotę. Z prośbą o 
zamieszczenie otrzymujemy następujące ogłoszenie:

„Poszukuję męża mego, wyrobnika M ichała Matyli 
z Zalesia Konarskiego, pod Ju trosinem  powiatu krob- 
skiego, — o którym  od blisko trzech la t żadnej 
nie mam wiadomości. Je s t on około 30 1st stary, kato
lik  5' 6" wysoki, pociągłej twarzy, czoła marszczącego, 
nosa długiego, u st zwyczajnych, zębów białych, zupeł
nych, oczu szarych, uszu odstałyoh, cery bladej, mówi 
po polsku i nieco po niem iecku; ubiera się z miejska. 
Znak szczególny: na lewym uchu blizna od przecięcia 
W idziano go na ostatku w L ipsku. — K toby m iał o 
nim  jakową wiadomość, proszę mi jej łaskawie pdd 
mym adresem listem  na mój koszt przez pocztę u- 
dzielić.

Pasierby p. Dłoń, 21 kwietnia 1875.
K r y s t y n a  M a t y l a  

wyrobnica.

* Z a  d ez e rc y ą  ji publiczne wzywanie do przed
sięwzięć, m ających na celu zdradę stanu, sąd_4-tej dy- 
wizyi w Bydgoszczy ściga listam i gończemi Józefa Syl
w estra Kiedrzyńskiego, huzara pomorskiego pułku hu
zarów. Tenże jest rodem  z Nowego folwarku pod Go- 
łańczą ma la t 34, jako zawód swój oznaczył studyum  
chemii.

* S p raw o zd an ie  p o se lsk ie . P . Parczewski, po
seł nasz z P rus Zach., zdawał sprawozdanie poselskie 
w 2 miejscowościach powiatu świeckiego, w Lubiewie i 
Zbrachlinie. W  obydwóch tych miejscach wyborcy 
bardzo licznie się zebrali a wysłuchawszy z uw agą 
2-godzinnego wykładu, w końcu postępowanie swego 
posła jednogłośnie zatwierdzili i wykrzyknęli chórem : 
„niech żyje nasz poseł."

* B a r tn ik  p o stęp o w y , pismo poświęcone pszczel- 
nictu i ogrodownictwu, wychodzi we Lwowie co 1 i 15 
każdego miesiąca w objętości jednego arkusza. Przed- 
dłasa roczna przesyłana wprost do redakcyi wynosi w  
Niemczech 1 tal. N r. 8 „Bartnika" zawiera: B. O.
Nauka hodowania pszczół [z rycinami], — Prof. d r . 
Stanecki: Z metereologii. — Prof. Tyniecki: O gwo
ździkach. — S. Padlewski: W ybór dia klim atu na
szego stosownych gatunków jabłek. -  Roboty w pa
siece i w ogrodzie w kwietniu. — Sadzenie drzew o- 
wocowych na wiosnę — R uch stowarzyszeń. — Ogło
szenia.

* W  W a rse a w ie  ma powstać w krótkim  czasie 
ogród zoologiczny staraniem  Ferdynanda B artelsa. S ta
ra ł on się od dawna o to ; stosunki jednak pieniężne 
nie dozwalały mu uskuteznić tej szlachetnej myśli, O- 
becnie okoliczności się zmieniły i W arszawa niezadługo 
będzie m iała swój ogród zoologiczny. („K. Pol.")

Od R e d a k c y i .

J u t r o s i n .  Zrobimy to gratis. Po W. zg o ś si$ 
pan na pocztę, od dawna posełamy.

L i p s k .  Dziękujemy. Jesteśm y za biedni.
B. 10. Będzie niedługo „Nasza wieś." Inne rzeczy 

niestosowne.

Niniejszem donosimy, że z dniem dzisiejszym otwieramy tu 
w Poznaniu przy ulicy Nowćj w B a z a r z e

porcelany i szkła wraz z szklarnia
i handlem szyb

pod firmą.
(47)

Kasztelan & flirschfeld.
Polecamy się łaskawym względom Szanownćj Publiczności z za

pewnieniem rzetelnej i skorćj usługi 
P  o z n a ń , 20 kwietnia 1875.

Dr. Jozef Kusztelan.
Anna z Jerzykowskich Hyrszfeldowa.
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Skład skór
Wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych na

o b u w ie ,  u p r z ą ż  e tc .
PASY MASZYNOWE,

Skóry na pasy do Pomp etc. 
Towary gumowe.

ORŁOWSKI &  CO.
P O Z N A N .

(284)
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Tarnin.

lllcsią*.

K w ieci.ń.

Raj-

Submisye urzędowe.
rrsedraiot.

W yniesienie m uru masywnego przy 
lazarecie wojskowym w Bydgoszczy.
800 b.czek wapna do kolei w Byd

goszczy.
Roboty mularskie, ciesielskie, dekar
skie, stolarskie, ślusarskie i szklarskie 
do budowli 8 budek strażniczych przy 

kolei z Bydgoszczy do Torunia.
Zewnętrzna reparacya kościoła kato

lickiego w Kunowie.
Dostarczenie m ateryałów piśmiennych 

dla biura tutejszej rejencyi.
Roboty m ularskie, ciesielskie, sto lar
skie, ślusarskie i garncarskie do bu
dowli 6 budek d la  strażników przy 

kolei z Bydgoszczy do Torunia.

T T rząd .

L azaret garn i
zonowy.

Inspekcya kolei 
VII.

IX  inspekcya 
kolei wschodn.

Komisarz ob
wodowy.

Królewska re- 
jencya.

IX  inspekcya 
kolei wschodn.

W  Bydgoszczy.

Biuro.

W  Russocinie 
pod Dolskiem.

W Poznaniu. 

W  Bydgoszczy.

Dla cierpiących na zęby, 
liszaje i piegi!!

Gelzemia
najnowszy i najskuteczniejszy środek 
na ból zębów Nr. I„ do wewnętrznego 
Nr. II do zewnętrznego użycia fla
konik po złotemu.
OSfc. P oz n a ń . Gelzemia mi od razu po

mogła, ale siostra jeszcze strasznie cierp 
dla tego proszę o dwa flakoniki. K . S.

Goplana,
woda na liszaje i piegi i wszelkie wy 
rzuty po twarzy, flakonik po trzy 
złote. (314)

^ W s z y t o  i t a i e j  falryki
poleca i za skutek, jako też nieszko
dliwość powyższych środków gwaran
tuje apteka

L. Radomskiego
w Zbąszyniu.

Ś r e m  w grudniu. Proszę o nade 
słanie jeszcze dwóch flakoników Goplany, 
Liszaje z twarzy znikły, dzisiejsze zamówie
nie jes t dla przyjaciółek na piegi. Jeśli 
pomoże, dostaniesz pan od nas niespodziankę

Ju lia  N

pu jednćj doby ustępuje, flakonik 
po 7 '/s  sfor. poleca apteka Ł. Ra
domskiego w Zbąszyniu.

N e u b r i i c k  P r u s y  Z a c h o d n i o  
Carboljod na ka ta r je s t wyśmienity, proszę 

trzy flakoniki — bo u nas prawie każdy 
trochę zarwał. L  M.

W azn e d la gospodarzy!

Smietannik,
proszek zalecany kilkakrotnie w „W ia
rusie,“ dla krów, działający na m leko 
i śmietanę, funt po dwa złote.
przy odbiorze większćj ilości po 8 sfor. 
poleca apteka (312)
Ludwika Radomskiego

w Zbąszyniu.
URT* O b o r n i k i  (zniemieckiego). P ro 

szę o przysłanie 2 funty Śmietanniku, u są
siada mleko się znacznie polepszyło i lżej 
się robi. Ju ż  nie wierzę w c io ty!

Dla cierpiących na 
kaszel i katar!!

Pastylki piersiowe pudełko po 
l 1/* złotego. Carboljod, lekarstwo 
płynne, po użyciu którego katar w cią-

Coś dla dam!!
Pigułki na błędnicę i wszelkie cho
roby nerwowe. Słodkie, piękne a sku
teczne, pudełko po 2 złp. Proszek 
na niestrawność i kurcz żołądka, b rak  
apetytu etc. pudełko po *  złp. poleca 
apteka Ludwika Radomskiego- 
w Zbąszyniu. r (322)

Ń B l e ź y i o u  aż do t a l a r a  * - 
praszam dla taniości przesłać w m arkach 
pocztowych, nad ta la ra  przez wykaz poczto
wy [Post-Anweisung.J ar K r ó l .  P o l s k i e .  Proszę mi na
desłać dwa pudełka pigułek na błędnicę. 
Córce się polepsza — nie źle one sm akują 
d ia  tego zażywa je  pilnie, a dawniej żadnych 
nie chciała. A nna G. post. rest. W oycin.

C e n y  t a r g o w e .

Płody surowe.
Poznań “ 5 ^ 3 -

goszcz
W r o 
cław- B erlin G dańsk
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_o marek.
za 100 
kilogr. 
marek.
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m arek :
za 1000 

kilo 
marek.

P szen ic* ................... 50 9 60 159-186 1 9 -6 0 165-198 201

' Ż y to ......................... 50 7 80 1*7-147 15—50 153—162 145

J ę c z m ie ń ................ 50 7 70 oo 150-156 16----- oc 150-179 — — ,

Owies......................... 50 9 — otH 160-165 17—10 o
wH 162—189 — —

Groch w rący . . . 45 12 — ca — — 20—80 Ol
N

195—236 — —
R zep ik ...................... 50 13 75 228-234 25—50 — — —- —1
K a r to f le .................. 50 2 50 -- -- ------ — — ““ “

Okowita. Kwiecień. Po 100 litrów 
bez beczki: Poznań 55 90 Wrocław 52.5 
Bydgoszcz 53.5 Berlin 56.4.

Mąka w Berlinie: Pszenna nr. 0 25.50— 
24.50 mk., nr .Oi  1, 24.00—23.50 Rżana 0 
22.25—21.25 nr. 0 i 1, 20.25 19.25. mrk. 

Olej lniany w Berlinie 60

W  W rocław iu konicz. czerw. 37—51, 
biała 3 9 -7 0 . ________

Poznańskie listy zast. 98.50 
Poznańskie listy rentowe 94.20 
Dyskonto bankowe 4°/0 
Ruble 282.20

Kilo czyli kilogram znaczy dawne dwa funty

N ak ładem  i drukiem  J . I . K r a s z e w s k i e g o  (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.


